
Nr. 7. D o d a tek  do „ W ie ń c a -P sz c z ó łk i“ Rok V.

Wdowieństwo i sieroctwo.
„Nabożeństwo czyste i niepokalane u Boga i Ojca to jest- nawie­

dzać s i e r o t y  i wdowy w ucisku ich." — „ S i e r o t a  i w d o w a "  — 
już same te wyrazy budzą w nas pewne zasępienie i spółczucie, boć 
najboleśniejszy to cios w życiu, gdy sroga śmierć zabiera dziatkom rodzi­
ców, albo choćby tylko z nich jedno.

Zniszczone ptasie gniazdo i opuszczone pisklęta smutny przedsta­
wiają widok! O ileż większe wzbudza współczucie rodzina, gdy została 
rozbitą! Rodzina to także jest gniazdo, wspólnemi siłami zbudowane 
wspólne mieszczące radości i smutki i piastujące żywot nowego poko­
lenia. Jeśli zabraknie jednego z założycieli, drugi pozostaje samotny 
skazany na walkę i przyszłość niepewną.

Ognisko domowe okrywa się wówczas smutkiem i żałobą. Jeśli 
umarł ojciec, to lęk i przerażenie owłada żonę, a dzieci jak wystraszone 
pisklęta, tulą się pod skrzydła zapłakanej matki. A ją któż uspokoi ? 
Straciła swoją podporę; nie usłyszy już tego ukochanego głosu, którego 
sam dźwięk obudzał w niej spokój i pewność, że obok niej stoi 
człowiek, w którego wierzy i który ją kocha. Teraz nie ma do kogo 
zwrocie się po opiekę; wystawioną została na los przypadku i ma się 
opiekować drugiemi, choć nią nikt się nie opiekuje. Musi nieraz 
uczynić szybkie postanowienie w rzeczach ważnych i znaleść radę a nie 
wie, gdzie jej szukać.



Wprawdzie, do wdów zgłasza się codzumnie mnóstwo Hfcpowota'
nych doradców, bo każdy z nich sądzi z V domu. wtedy
i zdanie swoje podawać, skoro zabrakł 1 J  ze^  ;est los słabych, 
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Każdy da jej uczuc, ze jest sam , ę gorzkie nieraz doświadczenie
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to, co niegdyś utraciły. Zna]dą , rodziny. Ożyje w nich pa-
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leszcze większy cios spada na rodzinę, jesi. pierwej mz ojciec 
um iera  matka \v młodszym zwłaszcza wieku. Męzczyzna bowiem może 
r b ie  d™ ać radę ze sprawami i kłopotami ogólnymi poza domem , od-

nie stół niezastawiony, ogień zagasły na kuch \  k ? SDOkoiu
całodziennym trudzie, nie znajdzie w domu odpoczynku ani spokoju,
tylko nieład, brak i same przykrości. ma trm W ci i zmar-Człowiek zamożniejszy, mogący opłacie sługi, ma łez trudności i zn
twienię, bo musi najemnikom powierzyć ™r J*zy „0
mn rhnćhv naileoiei umiał się urządzić, co chwila jednak aręczy gu
lu l e k  w tern lw e m  położeniu. Jeśli mu ‘N aw e tlzk d
tęskni że nie ma z kim podzielić swego zadowolenia. Nawet azieu,
które kocha, obudzają mu żal w sercu, bo co chwiła uć
zgasłą matkę. Ludzie co strat takich nie ponieśli, me są zdolni odczuc, 
co się dzieje w rodzinach pokrytych żałobą.

S
LOS SIEROCY.

Sześć lat liczyła Magdusia mała,
Kiedy już ojca, matki nie miała,
By pasła gęsi, niańczyła dzieci 
Więc ją z litości wziął jeden z kmieci.
I ta maleńka istota bosa,
Odkąd poczęła sierocą dolę,
Czy wiatr, czy słota, czy zimna rosa, 
Pędziła trzódkę na paszę, w pole.
Za to dzieweczce jeść tylko dali 
I starą odzież podarowali;
O takiej marnej, lichej zapłacie,
Posługiwała w polu i chacie.

1 rok za rokiem płynął powoli,
Małej Magdusi w sierocej doli:
Dziś już w szesnastej życia wiosence, 
W każdej robocie zdolne ma ręce.
Lecz pracowitość, niewinność, cnota, 
To cały posag, co ma sierota;
Zna kolce życia, lecz nie zna róży,
I ciągle jeszcze s ł uży  — i służy.

Lecz z gospodarzy, dzieci, czeladzi 
O tę mizerną, nikłą istotę,
Bądź kto potrąci, złaje, zawadzi, 
Jak zwykle biedną, małą sierotę.
Z małej sierotki, dziewica hoża,
Jak majowego poranku zorza, 
Wyrosła piękna, wdzięczna, nadobna 
Do rozwitego kwiatu podobna.



52

ZA KROMKĘ CHLEBA.
przez L. Tołstoja.

Ubogi wieśniak wyjechał bez śniadania, włóczyć w polu, wziąwszy 
z domu tylko kawałek chleba. Położył chleb na kamieniu i nakrył go 
kożuchem. Po paru godzinach pracy, zgłodniał, a koń się zmęczył. Chłop 
zatknął więc sochę, konia odprzągł i puścił na paszę, a sam chciał się 
posilić. Podniósł kożuch, ale chleba nie było; — szuka, szuka, wywrócił 
kożuch, potrząsł, chleba niema. Cóż się to za cud stał? Nikogo nie 
było, a chleb gdzieś zniknął. — Nie widział on, iż podczas gdy włóczył 
dyabeł porwał kromkę chleba i przysiadł pod krzakiem, chcąc słyszeć’ 
jak chłop będzie się złościł i klął jego nazwiskiem.

Wieśniak posmutniał, ale pomyślał: — No, przecie nie umrę 
z głodu; widać, że ten wziął chleb, kto go potrzebował. Niech mu 4am 
będzie na zdrowie!

Poszedł do krynicy, napił się wody, potem chwycił konia, wprzągł 
i znów włóczyć zaczął. Dyabeł się zmartwił, że nie doprowadził chłopa 
do grzechu, wrócił więc do piekła i opowiedział przełożonemu nad 
czartami, że choć zabrał chłopu kromkę chleba, ten zamiast się złościć, 
powiedział tylko: — „Na zdrowie!" — Rozgniewało to przełożonego 
1 Tz.^  ; ~  ,nj e powiodło ci się z chłopem, to twoja wina, bo nie 
umiałeś się wziąść do niego. Żleby było z nami, gdyby wszyscy chłopi 
wzięli nad nami górę, bo nie mielibyśmy już po co chodzić po świecie. 
Teraz nie można tej sprawy zaniechać. Idź do wieśniaka i wynagrodź 
piekłu to, coś przez kromkę chleba utracił. Jeśli do trzech lat chłopa nie 
pokonasz, każę cię wykąpać w święconej wodzie.
• i Dyabeł się przeląkł, wylazł znów na wierzch ziemi i przemyśliwał, 
jakby zgładzić swoją winę. Myślał, myślał i wymyślił. Wziął na siebie 
postać poczciwego człowieka i najął się za robotnika u chłopa. Nauczył 
go siać zboże w błoto, podczas suszy. U innnych słońce wszystko 
wypaliło, a u niego zboże było gęste, wysokie, z kłosem pełnym, wy­
datnym. Wystarczyło mu chleba aż do nowych zbiorów i zostało jeszcze 
dużo ziarna w zapasie. Na drugi rok, gdy miało być słotne lato, poradził 
chłopu ow rzekomy robotnik, aby żyto posiał na górze. Ludziom zboże 
wyległo, porosło, nie dało ziarna, a chłop miał na górze plon obfity. 
Zapas ziarna jeszcze mu się powiększył. Nie wiedział już co ma 
z mem robie.

Wtedy nauczył go dyabeł, jak z żyta robi się napój. Chłop warzył 
runek, zaczął sam pić i poił drugich. Dyabeł widząc to, ucieszył się 
i poszedł do swego przełożonego w piekle, chwaląc się, że zasłużył na 
darowanie winy. Wyprowadził go na ziemię. 3

Poszedłszy we dwu do chłopa, zobaczyli, jak ten, zaprosiwszy 
amyc bogaczów, gościł ich swoją ż y t n i ówką .  Gdy gospodyni, 

roznosząc trunek, zawadziła przypadkiem o stół, przy czem jedna czarka 
się wylała, chłop rozzłoszczony, zaczął żonę łajać: — Ty dyabelska
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soosóh PnwipHSłUẐ e-S, na naSrod^  bo dobry na chłopa wymyśliłeś 
f f i t e m Pk°rwiedzZ,™a' MuW S J S m
krwi wilczej, a przez’ nla w szrac^w  riSZ* się Pó™ej dodałeś
szałeś krwi świńskiej, która ich do błota powalda’ wreszc,e P o d ­

prowadziłem T a o rz ó f  H™'°tdSZy dyablik’ ~  inaczei «° urządziłem. Do-

straty, yodmawiał biedntofszemu ' a " p L m tś L T ty lk o  ^ f ^ h '  
teszcze więcej uiywad c o ',*  da’. W t^ T a u c ^ ^ g o 0 ^ fa b ia T z  ^

53



54

napój. Gdy więc zacz,, d -  Boty zamiast
wódkę, zakipiała w i H? p° dto sie całkietnPw zwierzę przemieni.

s w a  k s ;. . .
-------- ^ — -

Złote ziarnka.
Budujmy wszyscy! bo każden co zdoła 
Mx,ći dobra nrzelać w gorliwe działanie,
Współpracownikiem wszechświatów się stanie,
Przyniesie dar swój do prawdy kościoła.

Biada tej ziemi, gdzie ciepto ŝ nec^ e 
Nic rozpromienić, ni rozgrzać me zd1 •
Biada tym sercom, gdzie słowo serdecz 
Gorejącego echa nie wywoła.

Snuimv dalej natchtnienie, które z nieba płynie,
Co w nas z! Boga poczęte, to nigdy me zgm.e.

Poradnik zdrowia.
Opilstwo moina wykorzemć zaz^ " ^ ramlekiem^Traeba to po- 

r ŷ r= % Zsto t°akw dzieHak W nocy8 Środek ten uzdrowi, już wre,u

^ ^ " ^ “ ^ " i e p C T e  "rzez =a„P noc rozgrzewaj, nogr, 
z których ciepło idzie na całe ciało.

Świerzba i sposób na nią.
Choroba ta powstaje od małych ziemf.

$ei&r.e2r«S l-s ; ,"  as
ó“ hjdo^L1 p r ^ k H o g ą  Si. klpbabyb, ak wś.bd " k (hla,ow moib gnk 
ździć się całe lata.
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Dobrem i pewnem lekarstwem na świerzbę jest szare mydło, ką­
piel z ciepłej wody i maść siarczana. Maść tę można zrobić w taki 
sposób: wziąć z apteki / deka potażu (czyli węglanu potażu), 2 deka 
kwiatu siarczonego (czyli siarki w proszku) i rozetrzeć to dobrze w 8 
dekach smalcu lub sadła. Taką maść trzeba wcierac dwa razy dziennie 
rano i wieczorem, w całe ciało, albo przynajmniej w te wszystkie miej­
sca, które są dotknięte świerzbą.

Najlepiej zaś leczyć się w ten sposób: Wcierać w ciało przez pół 
p-odziny szare mydło; potem wieść do ciepłej wody i kąpać się w niej 
godzinę, także wcierając przytem szare mydło. Po takiej kąpieli zas 
wcierać znowu przez pół godziny ową maść zrobioną z siarki i potażu. 
Później warto znowu się wykąpać, myjąc się mydłem zwyczajnem. Kto 
się tak leczy, może w ciągu jednego dnia pozbyć się świerzby.

Ale nie dosyć jest leczyć się. Trzeba jeszcze pamiętać o niszcze­
niu zarodków świerzby, kryjących się w bieliźnie, ubraniu i pościeli. 
Z bielizny najlepiej jej się pozbyć przez parzenie, czyli zanurzanie we 
wrzącej wodzie. Te zaś części ubrania i pościeli, których gotować we 
wodzie nie można, trzeba spryskiwać kwasem karbolowym. Od karbolu 
świerzbowce zdychają. Ale mogą jeszcze pozostać ich jajeczka, z któ­
rych po kilku dniach, a najdalej po dwóch tygodniach wylęgną się no­
we. Otóż spryskiwać karbolem odzież i pościel trzeba co kuka dni, 
aż noki nie będzie pewności, że świerzbą wytępiona już została w do­
mu zupełnie. - (°- n->

NOWINY I NOWINKI.
Smutny wypadek. W miejscowości Madyar-Igen na Węgrzech 

18-letnia córka mieszczanina Ignacego Swelcza położyła się na szynach 
kolejowych, gdy nadjeżdżał pociąg i została zmiażdżoną w okrutny spo­
sób. Dziewczę zostawiło list, w którym pisze, że życie sobie odbiera 
z tego powodu, ponieważ za długi rodziców zasekwestrowano jej ma­
szynę do szycia, przy której pomocy zarabiała na życie! Ile nieszczęc 
spowodowały już bezsumienne i nieprawne fantowania?!

Niewczesny żart. Niejaki Edmund Lelouse w Paryżu chciał figla 
wypłatać żonie, dla tego położył w łóżko figurę woskową, przy której 
ręce i głowa lekko były tylko przymocowane. Gdy żona weszła do 
sypialni, zbliżyła się do łóżka i chwyciła wystającą z łóżka rękę, myśląc, 
że to ręka męża. Jakże się przestraszyła nieboga, gdy zimna jak lod 
ręka pozostała w jej dłoni. Z krzykiem rozpaczy rzuciła się na leżącą 
figurę, lecz jeszcze więcej się przeraziła, gdy i głowa pozostała w jej 
rękach, a następnie potoczyła się na ziemię. Skutek tego niewczesnego 
żartu był ten, że nieszczęśliwa utraciła zmysły i musiano ją oddać do 
zakładu obłąkanych. Mąż, dowiedziawszy się o stanie beznadziejnym 
żony, otruł się. Unikajmyż nierozsądnych żartów!
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Pół życia w więzieniu. W r. 1860 zamordowany został oberży­
sta Meder w Ehrenbreitstein przez swoją żonę i nauczyciela Kellera. 
Oboje skazani zostali na karę śmierci, następnie ułaskawiono ich na do­
żywotnie więzienie. Obecnie została Mederowa zupełnie ułaskawioną. 
Przekroczywszy progi więzienia jako młoda kokieta, opuściła takowe 
jako zgrzybiała staruszka. Cóż więc miała ze swego życia ?

Zasłużony spokój. Mała Zosia v yłajana za niegrzeczne zacho­
wanie się, siedzi w kącie i płacze, Po dłuższym czasie, gdy nareszcie 
przestaje, matka pyta: — Skończyłaś już raz beczeć? — Nie jeszcze, 
odpowie dziewczynka, — chcę sobie tylko trochę odpocząć.

Zrozumiała. — Kasiu, czy słyszałaś, że cię wołałam? — Sły­
szałam, ale pani mówiła wczoraj, że nigdy nie powinnam jej odpowiadać.

Zagadki: Jeszcze kilka nazwisk tych, którzy dobre rozwiązania 
zagadek nadesłali, opuszczonych przez pomyłkę, podajemy:

Rozwi ązan i e  zagadki z nru 3. „Niewiasty" (Serce)  nadesłali: 
Bestwinianka (bezimienna) i Antonina Grabecka z Kęt.

Rozw. zag. z nru 4. „Niewiasty" (Mi łość)  nadesłali: Antonina 
Grabecka z Kęt i Franciszek Bolek z Kopytówki — oraz następujące 
wierszem:
Zagadka jest rozwiązana,
Jest to „miłość" ,niekłamana —
Ona płacze z płaczącymi,
Weseli się z wesołymi.
Trudno znaleść ją na ziemi,
Jest ona między świętymi.

Roz wi ą z a n i e  zagadki z nru 5. 
rozwiązania nadesłali:
Wydobyty z ziemi, w kawałki pocięty 
W drzewo zawiniony i do ręki wzięty 
To różne sprzęty, to domy rysuje.
A czasem ludziom miłą wieść zwiastuje. 
W złym czy dobrym zamiarze nie sta-

[wia oporu
A potrzebują go w chatach i do dworu. 
Chcąc komuś spiesznie spisać parę słó-

[wek,
Mam papier, ato też muszę mieć: „O ł ó-

[ wek“.
Józefa Sablikowa.

Oni ją najlepiej znają 
Bo ją pośród siebie mają. 
Żebyśmy ją też nabyli 
I w miłości z ludźmi żyli, 
Tobyśmy się tam dostali,
Razem z nimi królowali.

Zofia Warchotkówna ze Stryja. 
„Niewiasty": O ł ó w e k . Trafne

Gładko na papierze chodzi 
Dobre, często i złe rodzi, 
Wszelkie litery pisuje 
I różne plany rysuje,
A na końcu bywa ostry 
To „oł ó w e k" Bracia, Siostry! 

Franciszek Szczepańczyk.

Zagadka nowa: Było wczoraj, trwa dzisiaj, jutro znów się zjawi, 
Lecz dłużej niż dzień jeden nigdzie nie zabawi. 

Wszystkie nagrody na Wielkanoc rozsyłamy, kto nie otrzyma, niech 
się upomnie.

Wydaw. A. Szydelska. Odpow. redaktor Stanisław Stohandel. 
Drukariia p. f. K. Studenckiego, wł. Spółki w Białej.


